
eby ciągnąć to długie zda-
nie, jakim jest, rvedług Wy-
ki, literatura, trzeba do jego
toczenia j v,l-dłużania rłly-
trul,aloś,ci, regularności icier-
pl:lł,ego sicdzen.a na micjscu,

§lowem, o\ł,ego Sitzfleischu, bez
którego choćbyś mia1 głorvę śrvia-
tłą jak żar,ó,"vka, a serce gorące jak
huta - nie zacz,ernisz kil'kuset stron
papieru, nie zrobisz do druku to-
mu. Sedenteria - zaleta urzędni-
cza - byrł,a też cnotą litelacką i
prozaik orvo,cu jący co ro,ku posia-
da ją lv stopniu heroicznyrn. T1,1-
ko.Meżdżaczom Pegaza ta cnqta
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nie sluż;r, nie $,ierzę, żeby liryk c,c
\\, i:i rioscio\Ą, -^gą §,\,s 1 t\d z i ir ]. bt; u'i els z

l,ytańczl,ć i rł,ylatać, niż jak jajo
$:)rsiedzieć. Nie dzilvią t,ie,c p,oe,ci

lrlędru jącI po kraju z porankalrri
i rvieczorkami, ale że rv tym, zda-
rł,ałoby się, im tylko plzyfodzcnyłn
ciągr_r rridzi się rólrlnie często po-
rł-ieściopisatlz.y i norle!lslórv ; to
jlrż sprarla godna rozrr-ażenia, Jeż,
dźę ja. i z kotrie,cznoś,ci i z p,otrze-
by. z rvierszanri po klaju i to spD-
t_l,kam się. n-rijam, to biegnę po śla-
dach epikórv, autor,órv t),ch,wlaś-
nie nie kcńczącl-ch się rł-ie]otomo-
rv_vch zdań. Tvlko już ori,i najgię-
biej r,v godnościach i na laurach
osiadli nie rusza,ią się z miejsca. Co
ta znaczy? Czyżby cala pclska lile-
ratura poszla - jak się to jlrż mró-

tł;i -,,na saksy" i,ja1< kino,tvę-
dt,nrvne czy cl,rk stala się iI:lpI,czą
<lb,iaz,doq,a? Cl-rudy -,v Polsce llar-
dziej nlź, gdzic indziej litelat migru-
je ze stclicy na pt,crvincję,..rł, te-
ren'' i Z powfotem po zlotórł,ck
niervieie. Tak dolabia czego mu w

horrorariach za druk odmówiono.
Po grrisz r,vięc miły, bo konieczny,
ale i po rviedzę o ]udziach i spra-
rvaclr, po suroir.iec pisarski,

Nie sl1,-chać już, żeby kto u nas
oskarża-l pisząc;,gh o brak, jak się
to mórviło. ".zrł,iązliu z życiern' i
nieznajomcść,,r,zeczylł.istoś,ci". I c,i
poslugujący ,się cilugopisem i orł.i,
irtóryr-rr do rllysttllrania r,l,ierszyka
l\,JrStarcz}, je-den palec, u-idzą, sły-
sZą i czują rł,ięcej, nlż po,trafią
czy mogą 11,yraz.ić. Wcześnie j lub
późn:ej 1r,aczcj później n;ż ,\^,cze-

śniej ) nr,-rszą z tl,ch ob j azdórł, apo-
stolskich po\\§t"ać nasze mało po-

bcżne homi].ie. Clrcę rżec: dopiero
ter:iz. po któt,,, 1,1ls z kliej Pianie za-

, j .' i ,J ",

strakcyjnl.m rachunku i domyśle,
ale lv dcstrzeganej przez ogół rze,
czyr,l.istości to, co darł.niej inżynie-
rorvie dusz kazali od śrvięla. W
kraju dź,łigających się z biedy
ci-iłopór,l, i robo,inikórł, rvidnieją już
zar_}*Sy so,cjalist_vcznego Śu,iata.

Wldać je v; pejzażu oży,r,r:ionym
no-..,.];mi drogami, rozjaśnionl,m rł,
cienrnyr;]1 dalvniej osiedlach śrł,ia-
tlem elektrycztym, znać rł, kontu-
rech śrł,ieżo lł.znjesion_vch fabr},,k,
podnosząc_r,ch tę rvielką zapadłą
rł,ieś. jaką by]a Polska, w górę ku
cl,rl,ilizacji przemvsło. ej, ku nia-
stu. ku ..rłys.okościorvcom" wy§l<a-
kującl,r-rr nieoczekitrranie rv znajo-
ml,cir od dziecińsi,ła kątach kraju...
\\'eclluję po Polsce i pasę tymi t,i-
cllkami o,cz3,, Jest nri nie}<iedy tak,
jłku;,,ln cztla1 tr, 1],m zmicnion],:r
cbijczlr Po]ski ucieleśnione lł,lasne
splzccl trz},dziestu lat piagnienia i
enrocie maszyno\\Io - ulbanistycz-
ne. \\I;.lirzyiiir.i,alc-irr 1vtcdy lv m1o-

dzieńczej egzaltacji hynrny - te ze
,,Śrub" i z,,Oburącz" - na czaźć
człorvieka - maszynisty i jcgo i.$,óf_
czej woli. Ty}ko rł.ieśniak mógł
czuć tak naniętne urłlieibienie dla
lokomoty.",",y i tak piać o samo1o-
cie. Któryś z naszych futurysttirrl-
prymit;,,lł,istó\v (rr,,Warszar,vie gło_
sili oni ulóvlczas ..barbaryzm") pil-
rviedział wtedy ztroślirvie, żę ob-
noszę się rł, srł,oich t,ierszach z ma-
szl"ną, jak Murz;.n ze spodnianri na
ramieniu.,. A oto i dziś mórvię tu
o elektryczności na rvsi, jaklly i.:,l

bl{ cud niepojęty. }iie, nie jest to
takie śmieszne, jak się rvydaje rnie-
szczuchom: poszperajcie no rł, staty-
styl<ach: czy polo\Ąra nieszl<ańcórv
Polski przekręca już lv mieszkaniu
kontakt elektryczny i kran rvodocią-
gowy?

Ale ja chcialem nie o tlrnr, \:ig
zantierzam przecież skła.dać repor-
tażu, do czego brak mi pi}ności i
obrotnoś,ci. L{ało dbałen o te cno-
t.v i zalety, bo jak porł:iedział poe-
ta ..rv_r,starczy n-ri .jedna ntrta. by

rzającl,ch szczególórv dośpierr-ać so-
b:c można tr,]e. że slal,czi, na rl:ę-
cej niż sprarlozdanie t,eportera, ;"ia
co rł,ięc. na rł,ierszl,k? Zapervne...
Na rviersz i nicm_vlne strł,ierdzelrie
zmian, jakie zasziy tv odnoszenju
się Polski porł,iatollej, a nawei '|

gminnej do wiersza lviaśnie, do pie- §

śni, d obrazu i \ł,zorca plast1,c7- el
nego, do literatury rl lęc i sziuki. go

Po]ska porł,ialorva, a narr"e t 1,i:{

mnieisza. nriastec;zk_cr,r,;_l. eitllln:l, .d,z
;: z: -,*- .'. .._- ',. 5i,v:'-, u ,j,u _ ,ęł r:,/,
centralną i zawyrokowała bezapelł-\ - .

cyjnie, że dzisiejszy jest t1,1ko ,,Pj- Pli
kas". Niedarł-no śmial się z tego .,"" za
,,Przeglądzie Kulturalnym" perrieł r|l
rł,ybitny ,.Szpilkarz", upatru jąc rv i-
meblars,kich ,,pikasach" podoi;ną
do darł.ne.j szmirę i obrazę. Zaperv-
ne, ale śniech ten szarżo."r.ać r,r,i-
nien nasz przemysl meblarski. a nie
ten zmieniony smak szerokiej pu,
blicznoś,ci i na jszersz_vci,i ma-s. |!,tt

t},m gustem pc]\vszechnyn dziś 'L
maso1\,ym zamówieniem społe,cznym
nie nadąża państu,orry prz:rnl,sł
neblarski i odzieźorł,y. drobni rvięc
$,ytt,óra}, z braku potrzebnego su-
rolvca majstrują ręcznie namiastki.
Na starośrviecki z u-1,,sokim po11.-
s]<iem nasz przerril,sł huzia! A nie
na upodobania ludorte|.. Nie na tę
rerłrolu,cję rte rvrażliu,ości estel_vcz-
nei ludzi prostl,ch - ta niech ży-
jc i rozkri,ital T:,1eśm], się nalt,r,1:l-

(Dokończenże na str.7)
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(Dokończenle ze str, 7)

rvali walcząc o nowoczesne oko w
Polsce, a oto patrzy nim teraz zna-
komita większość w ojczyźnie Ma-
te jki. Kiedyś, w minionej epoce,
prorokowałem w lvier§zu atakują-
cym miniony schemat ańyst;,czny
- tak prorokowałem o Strzemiń-
skim: ,,Dzień przyjdzie, kiedy jego
,,Słońca" ośr,viecą oczy w-szystkich -
od razu". Czyżby ten dzień gwal-
townie się Tv Polsce zbl|żatr? Na jed-
no oko palrzy nowo,cześnie już
rviększość, na oba - czyżbym miai
rtożyć, i to rychło, tej pociechy, że
ptzejrzy prócz niewielu,,widomych
ślepców" - cały naród niegdyś Ko_
pernika, a dziś - wedle pewnych
gustów rv \ilarsza-nvie - narod rzeź-
biarza śrł"iątków. Kudly?

Lekko to piszę, a serio m,vślę;
wfa?. z t},m, cno się zo,,r,ie stablliza-
cją rv Polsce, a co jest pienvszl-m
zaledrvie i skromn"vm olł:oco\\,a-
n jem kilku pięcioletnich naklaclórv
gospodarcz},ch. podnlósł s:ę rr,ltraź-
nie także pozlon' kulturaln}, iudzi
rł, Polsce. Już ich nie zadorvala
przl,słolviorla makatka z jelenienl,
komoda z forn,t,em i - stnlem
trvierdzić - państrvo llatysiakorvie
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coraz mniej budzą podzin,u. Prz€-
mysł lel<lri, rad;o, telelł,:zja. a na-
\Vet wyda\\,n jct\\,a spóŻnia j ą s:ę rv
biegu wyobl,aźni estetl cznej mas
ku sztuce i jej zastoso\^,aniu w
rvytworach codziennego użytku. W
czasie swc,ich wędró."vek krajorvego
obieżysasa spotykałem się z obja-
wami tej p.odniesionej rvrażlirvości
i lepszego smaku wszęclz.ie. Wszyscy
$lszędzie chcą ,,pikasa'', io jest.
mórviąc bez latrł,lut}<iego przekąsu,
rrvą się do śrviata kształtórv j dzicł
nhjatvionvch \v nasz),m. a njc ze-
szłym,tł,iel<u. \{,szvscy chcą bl,ć no-
rł,oczesni. Prsałem,już tu. że pcrv-
ne wnętrza w Rzeszorvie z tludetn
znalazłyby rórłnje piękne oclpo-
tr iednikj w stolicy, ale i rł, Zieloncj
Gijrze. w Grudziąclzu. Tr_.t,uniu i
por,r,szęd,v o::.l,rl,,jłv się ambicie kul-
f uraln3. Wvol;'|,rz1,1a slę \,\.|ai]l i\\:ot;ć
na kolor. na dźlł,ięk, na slorł-o i
śu,jac]czv o sobte \\:e ryszejalrich
tlrzl-bvtltłch muz: 1\,toatizi::. tv sa-
lach \Ą,},siaworvych, na rł,ieczoi,acIl
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nie slę udzialem, a może dz,ielem
-.l ś :..:: ji :n, _\' : ' 
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czuwac tónsulowie, azeby pt,ou,rn-
cjonaIna Rzeczpospolita garnaca się
do tak złoślirvie przez stołecznyclt
f elietonistów zwanego ,,pikasa",
czyli do sztuki nourcczesnej - od
napa-stlirvych zacofańców s,ioleaz.
nych nie poniosla szkody,."

Ja od czasu, kiedy zobaczyłern w
srvojej rrtsi rodzinnej pastucha na
motocl,klu, rł,ierzę bez zachrviania,
że za tym motocyklem biegnie w
najdalsze kąty kraju nowa wra-
żiirtośc nie t1,lko na benzl,nę i mo-
tor }"ie do pomyślenia jest już
przecieź poza konsenvat},\łrną
szko}ą - ów darvny ,,Jaś, co nie
doczekał" (na tę cklirłą Konopnic-
ką zżymają się też clzieci Polorrii
zagranicznej. a innej Konopnickiej,
wielkjei liryczki z tomu ,,Italia",
szkoła nie ujar,vnia). A kto w Pol-
st,e gminnej wiesza jeszcze na ścia-
nach konika z dziev,czyt-lą, słoclką
buzię cudną, kto za I{ossakanri, kto
za §tachiewiczem? Coraz mniej tej
narodorł,e,i sztuczki. Pod zanikąjącejuż .,strzechy",zabladzą rł,cześniei,
niż ocze,kilvaIiśnry. rodzimi Picas-
sowie bez ,,pikasów".
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dyskusyjnych, ktrrbach i uceelnia,ch. ezanowana donożka" lub ,,Pieśń o
Tu,ieldzę, że $, tym pospolitym ru- fladze" §ą arcydziełami, czY tEŻ

szeniu przecirv dulszczyźnie i senty- kiczami skrojonymi z . 1rcet,ycznej
menblńej tandgcie rv sztuce i lite_ tandety. A rł, rvarszawskim ,Krzy,
raturze prorvincja ,"ł,zięla wyraźnie wym Kłrle". klubie przecież intele,k_
górę nad stolicą. to iu w stolicy tualistów, znalazł się jeszcze. jednak
myśli s,ię po staremu o ku'lŁurzl ktoś z zapóźnionych, ę9 ,"1,ątpił",

misol,vej,- kiecly organizuje się ple- Nie chwytajcie mnie za slowo,
biscyty iadiowó "" t"-ui'e.uf;*"ń_ Nie wynoszę ja gustów p_anujących
skich piosenek. kiedy .i.#ili M"_ w Klaju i we wszelkim Ryczywole
tysiaków ,,poclrł.ieczorki;;" p;;y Ń_ nad ,,Zachętę" rv Warszawie. Ani
krofonie,, i ciągnie o nich powieś_ nie apeluję dcl stolecznych. rządców
ciowe bajduł1,,"To tu nie dostrzega dobrami kulturalnymi, żeby upo-
się p,ilnego zamówienia ipołn."nuio rvszechniali wylącznie Stażew_sk.ie_

na norvą-sztukę, inspirańi; i;r;;_ g,o i Pendereckiego, Karpowicza i
nictl,va przemysłorvego, io' tu * Hansena, Mrożka i Sandauera. ,,pa,
stolicy zipełnia się galerie rł,y§ta_ za gar eksuzija pazin lelechto" -
wow,e XIX-$.iecznym malarstu,em, powiedział iuż drł'adzieŚcia lrz|
lub..,- fotografiami. śmieszy ta bez_ r|leki temu pelvien mądry Grecz},n,
radna ucióczka .,vy.staulcórv od sztu_ co się rvyklada: ,,nruszą byc poezje
kj do zdjęć - z przcdu i z t1,1u* na każdy gust", Poiityk musi się
kotkólł.- śnrieszy,'a1€ i smuci. Za_ Iiczyć z potrzebani kultura]nymi
tliast przociou,ac, slo1lea rł,lecz,e się rł,szl,stkich, a więc także drobnych
rv ogonle Zlelon},ch Gór, a cóż do_ mniejszości. Zawszeć lepiej, jeśli
p,et,^ Kt,ax^,r,a. Ludz:e na pro\\,In- mloda dziervucha upaja się_ piosen,
cli znr:enlii tl-n-,}czasem gust i chcą ką Przybylskiej niż wódką, Le,
n:efaI.złllale:r. rtsoółczesnego prę6- piej, ale dla kulturY rvcale jesz,
na. te5o, z którego fetietonńta do_ eze niedobrze. polityka kultural,
st|Ze:ł \\, stoilcy t}lko rł.iechorva_ na w kraju dążącym do socjalizrnu
te3o ..plkasa''. 

* 
u'inna bowiem nie tylko za§pokajać

A n-róże to 1eż], rł, dialektycanl,rn zastane potrzeby, ale budzić norve,
porząclku rzeczy? Koncepcja spo- §,ri;*fiŁ:J;",.^X§;:r"n,:.;oi::

dzie nie będą się różnili p,oziomem
'{T] F,-::; ],'.'.- :1,T.l} u,ykształce,nia, dopiero \Ą,tedy Sztu-

.. .':, ,' }larna", ,,rozrywkowa", ,,lekka") sta-

t

leczeństrta socjallstl,canego nie do-
puszcza podz:ału n:e t},lko na kla-
s},, ale także na kulturę centralną
i peryferl,jną. na slo1icę rł,ięc u,ar-
tości artystycznych i ubogą w nie
prorł,incję. So,cjalizm zakłada spra-
tt,iedlirte. a rł,ięc t,órł-nomiet.ne roz-
prorvadzonie także dóbr duchowych.
['obudzenia umvsłowe sz}y jednak
dotl,chczas od centrunr ku peryfe-
riom kraju. Cz"vżl:y ro, co obserwuję
z dala od Waf.§za\Ąly było pierwszym
s),gnaletn no\.,,ego porządku rv dzie-
dzinie tak subtelnej. na tak wyso-
lrich piętraclr naclbudolł,),. iak rv1,o-
bi,aźnia i sn:ik este'l,yczn\,?

I]},lbvm ciektlrv. crl o t_ym sądzą
nio t1,1k,,. ,j;,k i:l. lt"o,iażu jąc}, na
pt,orł,inc jrlnal ne ,,saksy" pisarze, ale
i badacze oplnii publicznei. so,cjclo-
gc$-ie j tak zil,ani działacze oślvia-
tolł:cy. Rlzrrrarr-iałem z jednym z
n'c'1 7 p,i,,,n,1:l nnrl,,ej rozprawy
Sanr:]aiet,a o Caiczyńsl.;im, Dzlalacz
o\.v t\ilie!,c]?il, ż: rv ich środowisku
nie niei,;ir się rł,ąŁpliii,osci, czy ,,Za-
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